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o kim mówią w Łodzi. 

Dr. 1Cłalu~.kl, na~'.Ielny lekarz ltasy 
Cho'l'Ych - udowo dnU onegdaj przed są­
dem, le nazwanie go pI'zez p. Kulczyń­
skiego "Fryzjerem z Piotrkowa" Jest 
oszczerstwem, wobec czego ten ostatni 
został skazany na grzywnę. 

POLSKIE ODZNACZENIE DLA FRAN­
CUSKIEJ POLICJI. 

Paryż, 10. 10. (Pat.) -;' Radca ambasa 
;dy Szembek zlożył w imieniu al11'basadv 
IW 'Prefekturze policji odznaczenia dla funk 
cjonarjusz. i agentów prefek,tury, którzy 
br.ali udziat w akcji ochrony ambasady ,i 
konsulatu w czasie manifes·tacyj, jakie 
'mialv miejsce w kwj.etniu r. b. 

Giełda 

Plepwsza OPledu. wapszawsha. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 

24045 
28.99 
5,96 

27,77 
]7,76 

1 f 5.42 
84,40 

Opuna ppzedo. lDapszaws~a. 
~łoIar 6,15 

',zo[la ppzedg. wDPszawsBI. 
Dolar 6,17 

Tendencja mocniejsza. 

Plepwsza ppzedglełda gdaósfts. 
Warszawa 86,50 
Złoty 87,95 
Dol"" 5,22 
Przekaz dolarowy na Warszawę 6.00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku -pie­

Ilię~nym w Łodzi dolar ksztdtował się 
po kursie 6,12 6,15. Banki wymiany 
!kunowaly okolo godziny 12 ej ete­
:kty po kursie 6.10. Sprzedawały po 
6,126,15. 

Tendencja mocna. Poda! mała. 
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Napad na ekspres Warszawa...;.Moskwa. 
Skradziono ważne dokumenty. 

Rwa. 10. 10 Ekspes sowiecki War-
szawa - M-oskwa wstał dziś zatrzymany 
o 60 kim. od Moskwy przez 17 bandytów, 
którzY wpadli do wagonu. wiozące2Q urzę 
dową dele2acię na międzynarodowy zjazd 
komunistyczny i zrabowali ważne doku-

Nowy sejm łotewski bez 
większości. 

Rysra. 10. 10 - Na zasadzie dotychcza­
sowy.ch wyników glosow.ania do sejmu, 
przewidują jego następujący skład: socjal­
demokrraci-lJllaksymaliści - 33 mandaty, 
minimaliści - 4, centrum demokratyczne 
Wll'az z drobnymi osadnikami lct~alskimi 
- 13, związek chłopski wraz z grupą dy­
syuenoką okolic zniszczonych wojną -
19, letgalczycy - 7, związek narodowy-
3, grupy prawicowe - 4, mniejszości na­
rodowe - 15. 

"Jaunakas Sinas" zauważa, iż izba w 
nowY1l1 sktadzJ.e napotka na te same trud­
ności, co i izba poprzednia, a to z powodu 
braku stalej większości. 

Nadużycia przy budowie 
stratnic K. O. P. . 

Sprawa w ręku prokuratora. 
Z Warszawy teuefonują: 
Sprawę nadużyć przy budowi,e straż­

nic pograni·cznych poruszaliśmy jeszcze w 
pierp,niu roku bieżącego. 

Pogłoski o nadużyciach poruszyły ży­
wo opinję publiczną. Rząd zajął s'ię zba­
daniem sprawy. 

Dowiadujemy się obe·cnie z miarodaj­
nego źródła, że na skutek wniosku na·d­
zwyczajnego komisarza oszczędnościowe 
go, którego delegat uczestniczy! w komi­
sii międzyministerjaLnej do zbadania sta­
nu robót prży budowie strażnic. - spra­
wa powyższa została skierowana do pro­
kuratora. 

-:-:--

Skutki wojny celnej 
z Polską . . 

Drożyzna w Berlinie. 
Berlin. 10. 10. - Od kilku dni daje się 

zauważyć w Berlinie poważna zwyżka 
cen na najważniejsze artykuły żywnościo 
we, jak masło, śmietana i owoce. Zwyżka 
ce;n wynosi od 10 do 20 procent. Ten stan 
rzeczy wywołuje poważne zaniepokoje­
nie w ca·lej prasie. gdyż zwyżka cen pocią 
gni·e za sobą niewątpliwie żądania robotni 
ków w kierą!1ku zwyżki płac i nowa falG 
strajków. 

-x-

menty oraz znaczne ilości zallranicznych 
pieniędzy. Duże oddziały asrentów tajnej 
policii wysłane zostały na Doszukiwanie 

bandytów', którzY ui[ryn słę w okoDcz~ 
nych lasach. Okradzeni IrolllUDiści są ar& 
szrowani. . 

Jak 'się zapowiada tok dalszych narad 
w Locarno? 

Koniec konferencji około 16 paidziernika. 
Locarno. 10. 10. · - Dalszy przebieg 

pertraktacyj przedstawiają so'bie deIlega­
cje w następujący sposób: W poniedzia­
tek Polacy i Czesi będą brali udział w ge 
nera'lnej dyskusji paktowej. We wtorek i 
czwartek odbędą się końcowe posiedze­
nia, na k,tórych ostatecznie załatwi slę 
kwest je sporne. W piątek, 16 październi­
ka rano niektóre delegaCje zamierzają 0-
puścić Locarno, celem skomuni'kO'Wania 
się ze swymi parlamentami. Po tygodmu 
m-ini,str()wie spraw zagranicznych mają 
się żiechać znów w Locarno. łub w innej 
miejsc()wośc1, aby położyć swe podpisy 

pod paktem bez·pieczeństrwa. 
Gdyby uzgodnienie gł6wnyon wyty-I 

cznych paktu zachodniego i wschodniego 
nie nastąpito do .przyszłego czwar>tku, na­
leży się liczyć ze zwołaniem nowej kon­
ferencji minłstrów spraw zagranicznych, 
która od nowa ~jmie się omaw.lanlem 
zmienionej sytuacji. 

BerUn, 10. 10. - Prasa 'tutejsza donosi 
z Locarno, że 'koniec konferencji przewl-: 
dywany jest lam w przyszły czwartek i 
Chamberlain ,już 18-go b. m. oczekiwany ~ 
jest w Londynie. 

--'::~. 

Min. Skrzyński w ogniu krzyżowych pytań , 
wykazał nadzwyczajną zręczność. 

Berlin, 10. 10. - Dzisiejsza "Voss. Ztg." 
pisząc 'O ko·nferencj'i min. Skrzyńskiego z 
dziennikarzami, podkreśla wielkie dodat­
nie wrażenie, jakie na przedstawicielach 
prasy wywarto zarówno przemówienie, 
jak i odpo'wiedzi ministra Skrzyńskiego. 

Min. Skrzyński odpowiadał dziennika 

• ł 

rzom - każdemu w jego rodowi.tym ję­
zyku. 

Na liczne krzyżowe pytania, jakie za 
dawano, min. Skrzyński - pisze "Voss. \ 
Ztg. "-odpow,iadał z nadzwyczajną zręcz ' 
nością. 

-::--

Ostatnie roboty jesIenne w parkach i ogrodach przed na~~j§c'em zimy. 
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Ro!yj!~ie penpekpy. 
Sita ,prtZy7;WYczajenia iliazata naszemu 

przemysłowi, zwłaszcza łódzkiemu. spo­
~ądać stałe iłrn swemu naturalnemu uj~ 
~clu, 1dóre leżalo na ol'brzyntich o'b8za­
radl Tosyj"aklego terytorjum. Rewolucja 1 
!późniejsze ek9perY'tl1en~y eł{{)nomlczne So 
jwiefów kazaly wyrzec się na długi czas 
:wszelkiej nad.z.tel na odzyskanie prt}i\ro· 
dwny,ch rYl!lk6w zbytu na b1izszym I thl'l­
szym Wschodzie. N'e t~leg'a wąit'pliwoscJ. 
że nie nowa granica .polsko-rosyjsKa, an: 
też wojna 1920 roku byty przyczyną zer­
wania sfarych stosunk6w handlowych, a 
tylko i wytącznie komunis'fyczne teorje, si 
lą wcielane W zycie. Dopiero tupetne bart 

'kruc"fwo fy.ch eksperymet1f6w mogł'O za .. 
, .poc.zą:tkować powrót na dmgę odbudowy 
zerwanej wymiany ekonomicznej. 
, W,czorajsze przemóW1lenIe posła sow1'ec 
kiego Wojko.wa wobec prżedstawtdeU 

,'prasy polskiej świadczy o tern, że So,wie 
;,ty po licznych wahaniach i ponownycn 
nieudanych próbach zrealiwwamLa swolcn 

;.feoryj, nareszcIe zdecydowały się 'POsła 
:wić kwesłję nawłązania dawnych sIosun 
,ków handlowych ,z p'ols'Khn przemysłem 
'jasno 't o'twarcie. Nie przesądzamy lutaj 
,SKutków, a:llbowiem trzeba się Uczyć te 
'wschodniem kręifadwem, które jeszcze 
nle1ednokrotnie da się we maki il1aszym 

:sferom gos.podarczym, ale trzeba podkrd 
. ł10 te momenty. które sfw1erdzają z.mian~ 

sytuacji na naszą korzyść. 

Teore'fyczne obUozenia sowlec~le o 
, war'tości z:bior6w, ich procenl'owym wzr6 
scie i t. p. nie mają n.aturaLnie znacze,nlai 

: 'dła żadnego znawcy sfos1lJnków rosyjskich 
w obecnej chwłH, albowIem sa tO' wypra .. 
'cowania szkolne, nie majOJce żadnych pod­
,sław dokładnie prowadzonej statysfyld.­
. Nas interesują wylącZIflie 'te ustępy mowy. 
:kfóre l)rzy~nają naszemu t)J'zemys ło "i, 
: 1JWlaszcza wł6k1enl1iczemu, zdolność do 
: zajęCia w imporcie. rosyjskim 'tej roli, jaka 
;nnt przypada na podstaWie dlugoletniego 
! do~wiadczenia i calej organizacji, dosto .. 
: sowanej do 1Y1t1KU rosyjskiego. 

Of,i~a1ne mtt1tl!nie naszego p-ierwszed­
I stwa pod fymi względami p.rzed wszyst-4 
; Jdmi innymi konkurentami, jest faktem 
(wielkiego znaczenia, albowiem przywra .. 
lca naszemu lrttpieclwu ł' przemysłowi za ... 
i ttfa:nłe do tywlonego oddawna J)og-lądu, że 
!eksport polski w il1orrna'mych warunkach 
\będzie móg~ bIć .na rynku rosyjskim ze 

j
_g1ędU na swoje specjalne prZystosowa .. 
,nie do warunków tamtejszych, wszysf-
• k!kh -innyeh współzawodników. 
, IWyjazd posr~ Wojkowa do MQskwy 
r' ~I>rawie wspólnego uregulowania eks~ 
\J)Ortu, zbożowego Polski i Rosji, aby w ten 
.spos6b zapobiec wzajemnej a niepotrz,eb­
lnej konlkurencH na rynkach europejskich, 
Ijest dowodem, że wspótipraca ekonomicz­
!na ze sfery pięknych sł6wek zaczvna 
iwkraczać na tory l=-ealne. 
. Gdyby ,premj.erowi OraJbskiemu Um'u~ 
filllwiono uzyskanie większej pożyczki za 
:granicznej i w następstwie uruchomienie 
lodpoW'iedifi.i'ch kredytów dla przemysłu,­
:przeniknięcie naszego przemysłu na rynek 
~'fOsyjski stałoby się zagadnieniem ni,e lat, 
!lecz ntiesięcy. W interesie zatem całego 
::spote,czeństwa leży, aby sejm w ,zrozumie 
Iniupowagi chwHi nie zwlekał z zataltwie­
!niem ustaw sanacyjnych. które mu zosta-
I ły przedło·ione. N. 
~ --:-=-::~~-
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~en~a[Jine plot~i O ~pi~~n terornty[lftym W Wilnie .. 
5 kilo dynamHu w rO klad:&1 I pr , od ł,uch rkl w plwn~cy 

gimnazjum białoruskiego. 

Z Warszawy telefonują: 
Jedno z pism doniosło, że w Wil11ie 

wykryto olbrzymi skład materiałów wy­
bllchowych. 

Eksperci WOiSKowi mieli orzec, ze i­
lość materjałów wybuchowych miała star 
czyć do wlTsadzenia w po Jetrz.e Wilna 
wraz z.e wszystk,imi objel<tami wojsko­
wYmL 

Po sprawdzeniu tei sensacyjnej wiado­
mości u źródła okazało się, że jest to in­
formaCja niebywale przesadzona. 

Wedlug oficjalnego protokółu, sprawa 
miała przebieg następujący: 

~ucharka,. dwektora bialoUllSkiego giro 
nazj\ttn W WIlnie zeszła do plwn,lcy po kar 
10Ue. 

Wskutek zaduchu, jaki tam panował. 
dos tała zawrotu głowy i zemdlała. 

Zaniepoko jony długą nieobecnością ku 
charki - dyrektor gimnazjum udał się do 
piwn.i,cy i poczuł jakiś g1fyZą,cy dym. o 
czcm za\viadorni! poHcję. 

Okazało sic, ze w piwnky znajduje 
się zakopane w ziemi 5 l pM kilo dynamitu 
w stanie prawie zupelneg'o rozkładu. 

Dynamit lctał tam przynajmniej od 
kilkunastu miesięcy - ideli nie dłużej. 

Oczywiście w tych warunkach nie mo 
ze być mowy o spisku terorystycznym, 
przygotowaniu zamachu, wysadzeniU VI! 
powietrze Wilna i tem podobnych sensa­
cyjnych tragedyj. 

---01---
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Młeofl«;ljalnl pr:'lCldsłilwiciele Amerykl na konferencji w Local'no. 
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Nasz bilans handlOWY poprawia się I staje aktywnym • 
Zeatawlenfe wrześniowe w,każe praWdopOdobnie nadwy:i:k~ 

wywozu nad importem. 

Warszawa, 10. 10. - Otrzymane z u­
rzęd6w ce1nych dane wskazują na to, iż 
nasz bilans handlowy doznaje wybitnej 
poprawy i że miesiąc wrzesień przynióst 
pożądany zwrot w kierunku aktywności 
naszego bil aoll su. 

Swiadczy o tern wyk.az deklaracyj p,rzy 
wozu i wywozu. Ilość deklaracyj przywo­
zowych od l'ipca wykaZUje znacz.ne zmniej 
szenie i tak w lipcu deklaracyj bylo 
104.700, w sierpniu 82.900. we wrześniu 
62.200. 

W ostatnich czasa,ch na szeregu ze­
brań zapada.ty uchwaty, narowujące do za 
chowania równowagi i poparcia przez 
sze-rokie masy społeczeństwa przedsię­
wzięć sanacyjnych rządu. Niedawno taka 
uchwała zapadła na zebraniu towarzystw 
przemysłowych w Gnieźnie, Qbecnie zaś 
na zgromadzeniu og6lnem sfer gospodar­
czych, zwotanem przez Związj)k przemy­
słowców w Krakowie. Ta ostatnia uchwa­
la brzmi: 

"Zebrani uznają na podsfawie szcze­
gółowej analizy obecną sytuację za bar-

Równocześnie ze z.mni·ejszeniem się i­
lości deklaracyj P'!Zywowwych, powięk­
szyła się ilość deklaracyj wywozowych. 
W lipcu wynosila 47.900, w Sierpniu 
52.800, we wrześniu 58.900. Pozwala to z 
cała. pew.nością twierdzić, że wrzesiefl da­
je pr:oewyżkę wywozu nad przywozem. 

Do tego wyjaśnienia półurzędowego 
dodać należy, że rozstrzy~a tu nie ilość 
deklaracyj, tylko suma got6wki z przy­
wozu i wywozu. jaka tkwi w tych dekla­
racjach. 

dzo poważną, ale nie dającą powodu do 
zwątp i enia, wyrażają głęboką wia,rę w to, 
że gospodarstwo społeczne P-olski Wyj­
dzie zwycięsko także i z tej próby i wo­
bec tegb pi ętnUj ą wszelką panikę prowa­
dzącą do wycofywania wkładów z ban­
ków i do pogoni za obcemi walutami, jako 
nieuzasadnioną, a sprzeczną z najźywot­
niejszymi interesami Państwa Polskiego i 
wzywają całe społe czeństwo do jaknaj­
energicz,ni,ejszej walki z takiemi objawami 
defetyzmu". 

-~-:-:-:-. 

Miljard rubli przeznaczyły SD~Niety na cele importu. 
poczyna 1 p a:Łdziernika sumę jednego mil­
ja rda rubli z!otych. 

Moskwa, 10 października. Rada ko­
misarzy ludowych wyasygnowała na cele 
timpor,towe na rok 1925/6, który się roz-- --

o czem myśli prasa? 

. Gazeta Poranna WltrlJtawska" udo. 
wadnla z żelazną logiką, że alianci sami 
tJpowatnfają swoiem postępowaniem Niem 
c9w do rotbijania fundamentów traktatl! 
werst\lsklego. 

Zjazd w locarno burzy podstaw .. 
samą całe; budowy Traktatu Wersal 
skiegó. Bo skoro Niemcy przestają 
być traktowani w sposób wyjątkowy, 
to paść milszą wszystkie następstwa, 
wyjątkowego ich traktowania. Nie 
może iuż być mowy o odpowiedzial­
ności Niemiec za wywołanie wojny, 
nie może by~ mowy o kontroli nad 
ich :tbroieniaml, nie motha od nłc~ 
wymagać zbyt wielkiej kontrybucii •.. , 

Co więcej z stosunkiem na zasa-; 
dzie "równi z równemilI nie da się 
pogodzić okupacja przez Aljantów 
terytorjum niemieckiego. Z ponie· 
chania zasady, na której opierał si~ 
Traldat Wersalski" wynika ' cały szereg 
konieczhyeh następstw - krok Z? 

kroIdem postępuje rewizja Traktatu 
Wersalskiego. 

'lKurjer Warszawski II twierdzi, że nie 
wszystko naraz mote być dokonane i 
trudno żądać od obecnego pokolenia, aby 
samo bez obcią~ania przyszłych pokoleń 
budowało gmach naszej państwowości. : 

Dziwna niecierpliwość ogarn~ła 
umysły. Polak chciałby odrazu wi 
dzieĆ Polskę ha wyżynach, na którE 
ludzko§ć wspina się powoli. 

To byłoby nad siły. 
Na to nas nie stać. 
Na nasze pokolenia spadł obowilt, 

tek uzupełnienia zaniedbań wieko 
wych. Po podatku krwi podatek 
mienia. To wieJe. 

Płacimy za siebie i za poprzednie 
lata. Nie możemy płacić z góry za 
pokolenia późniejsze. My kładziemy 
fundamenty. Pozostawmy im mo· 
źność uwieńczenia budynku. 

Po wielu Jatach badacze epok i 
wojennej i lat, które płyną po woj· 
nie, ze zdumieniem będą przeglądał' 
rachul1ki % dni naszych. 

Nie dziwmy się - pOWie niejeden 
z nich - te płacili za grzechy pra­
dziadów, ani, że dawali na cełe, na 
które tamtym nie woJno było dawa~. 
Dziwne jest tylko, że oddawali skar­
bowi i to, co na naś spaść było po' 
winno. Płacili za trzy pokolenia 

AA· 4-

Walka o celibat 
księży grecko-katolickich. 

F 

LWOW, 10 października. Zatarg 
między alumnami ukraińskimi i zarządami 
seminar 6w duchownych djecez i przemys·, 
kiei i stanisławowskiej trwa w daiszym: 
ciągu. Zarządy seminariów żądają od no-, 
wo wstępujących teologów podpisania de.; 
ldaracji, że nie będą po ukończeniu stu·: 
dj6w i wyświęceniu wstępować w związki " 
małżeńskie Alumni jednak podniecani 
specjalnie przez partję trudowicką odma·; 
wiają podpisania deklaracji Z tego te~ 
powodu w obu djecezjach stan alumnów' 
w bieżącym roku zmn , ejszył się do dwóch' 
trzecich 

Jak się dowiadujemy, w ostatnich cza 
sach zaczęły się dwie równoległe akcj~ 
poświęcone tej samej sprawie w diecezJ~ ' 
lwowskiej, a mianowicie biskupi przemyski. 
i stanisławowski usiłUją wpłynąć na me-o 
tropolitę Szeptyckiego, ażeby u siebie prze· 
prowadził również zarządzenia ce1ibiltow~ . 

Part je ukraińskie dowiedziawszy. Sl~ 
o tern starają się wplynąć na kapitułę; 
ażeby odradziła tego rodzajU krok metr?~ 
policie i zagroziła , że w przeciwnym razIe 
także na terenie djecezji lwowskiej prze · 
prowadzi bojkot seminariów. 

HIf :::JaP 

BREITBART STRACIŁ NOGĘ. 
Amputaci dokonaino VI klinice Bie~a. : 
BerUn. 10. 10. - Zygmuntowi Brelthal 

to'wi amputowano w klinice dr. Biera no­
gę wyżej kolana, Stan króla ż e'laza jeil 
groźny. 
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A .;.el-Kfm a żo dzie ni miecklm. 
Cały materjał wojenny wodza Riffenów nosi stempel "Made in Germany" 

Od pierlwszych dni woJny marokań­
skiej 'Prasa francuska zupet.nie wyraźnIe 
wskazywała na udział "nieurzędOWY" Nie 
młec w tej wojnie. 

Prasa niemiecKa stale i~noro.wara Te 
głosy i częstO ironizowała na temat Pran 
cuzów, którzy ,wszędzie węszą niemieckie 
niebez.pieczeńsTwo. 

Rozwój kampanii marokańskiej uJaw­
niał coraz wY'!aźniej udzial Niemców po 
stronie Riffenów. 

Broń, która wpadała do rąK francuskicli 
amunicja, części uzbrojenia - wszystko 
to nosiło stempel "made in Germany" • 

Również i plany strategiczne Ahd-el­
Krima illOsily wyraźny posmak n.iemieckie 
go genemlnego sztabu, a metody, prakty­
kowane przez Riffeńczyków żywo przy­
pominaly tak do'brze znane wszystkim 
sPoso'by i "tricki" niemieckie. 

Prasa niemieoka wciąż bagatelizowała 
fe dowody! 

Potem zaczęty wychodzić lila jaw zu­
flelnie już jasne dowody "lojalności" nie­
llTIie,ckiej. W Monachium otwOl'lZOOO pra­
wie zupełnie jawnie biuro werbunkowe 
pod k,ierownictwem pułkownika Bauera. 

W Grazu aresztowano dwóch oficerów 
niemieckich i udowodniołllo, że wybiera.ją 
się oni do Abd-el-Krima, jako instruktor,zy 

W ostaTnich dniach nadeszty wiado­
mości o zdobyciu glównej kwatery Abd­
el-Krima. 

Wojs~a hiszpaIlskie zna'lazty tam urzą 
dzenia techniczne i komunikacyjne, telefo 
tly, radiostacje, etc., a nawet wspaniałą 
maszynę do drukowania pieniędzy. 

Maszyna ta nosi finnę: Kooni'2 und Ba 
er - jednej z największych fabryk tego 
rodz.aju w Niemczech. Jaką firmę noszą 
inne aparaty, znalezione w obozie - lilie 
wiadomo, wolno jednak przypuszczać. że 
pochodzą one rÓW11ież z niemipckiego "Va 
terJa nd u", gdyż znając Niemców, niepo­
dobna przy.puszczać, aby udzielając Albd­
el-Krimowi pomo'cy, po,zwoli'li jednocześ­
nie na załmp cz0gO'kolwiek poza N~emca­
mi. 

te sympatIę w Niemczech przez cały 
::zas wodny są po słronie RifIenów, nie u­
legało ni'gdy kwestji. I dziś też po klęsce 
Riffenów prasa niemiecka sIara się wszel 
kiemi sitami osła<bić wrażenie porażki. 

O A'bd-el~Krimie pisze się obecnie, że. 
pOrażka jego była tylko manewrem stra 
,tegcznym i że jest oln w dalszym ciągu go 
Jów do dalszego oporu. 

Ale jednocześnie wychodzi i szydto z 

~enela Jiefni naro~u. 
Potęga ducha wieszczego 

wysnuła mu nutę. 

Droga od rogatki Żółkiewskiej aż do 
Z.boisk, wysłana kwiatami: wonny śnieg, 
'tu i owdzie goźdz.iki. 

Kareta, stro}na w girlandy z róż. ,za­
przężona w szóstkę białych koni, pędzi po 
kwiatach. 

W karecie prękna pani w kosztownej 
wkn; ślubnej z florencki·ch koroInek - i 
pan młody, wytworny kawaler wgranato 
wym fraku z różą w klapie. 

Za karetą. moc wehrkulów: goście we­
selni: arystokraci rodu i arystokraci du­
cha: król - Korne'l Ujejs.ki i wielu, wielu 
innych. 

Ka walkadę poprzedza sześciu trę1baczy 
na białych koniach. 

To wesele pana na Z'boiskach. Józefa 
Nikorowicza, o którym mówią w t,owa­
r,zystwie: 'llie tęgi gospodarz. ale ś'licznie 
gra na fortepjanie. 

Orszak weselny zbliża się do dworu. 
Slońce zacbo dz-i: luna.~ 

WOl"Ka. Ofo już nawet ,hura~paTrjotyczna·' 
i naCjonalistyczna "Deu1sche MIg. Zeit­
tung" stwierdza ze źle ukrY'Wanem stra­
chem:' 

W domu Abd-el-Krima znaleźli Iiiszpa 
nie między 'innemi obszerną koresponden 
cję wodza. Rzuci ona może pewne światlo 

na "o'bcą pomoc" o k tórej się tyle mówJ. 
I my też jesteśmy tego samego zdania. 

O ile korespondencja znaleziona będzie au 
tentyczna, rzuci ona l!1iewątpliwie śWiatło 
nawet dość jasne. &woU ujawnienia tych 
wszystkich, którzy woleliby pozostać w 
cloo~ U 

wy k i 

Dzisiejsze czasy. 

Szef: - Gdzie jest woiny Tan? Nie widzę go w biurze ..• 
Biuralistka: - Panie szefie, Jan leży w szpitalu po wczo­

rajszym inkasie. 

, 

J k wygląda boisz wieka amnestja. 
Pod mur i kulą w łeb! 

"w celu uniknięcia pomyłek". 

Rząd sowlecki zamierza ogłosić w Ro 
sji amnestję z powodu ósmej rocznicy re­
wolucji bolsz,ewicklej i 20-lecia rewolucji 
z roku 1905. Amnestją tą mają być objęci 
także przestępcy polityczni. 

Jak w rzeczy\\"istości wyglądać będzie 
ta amnestja. o tem świadczy ogłoszony 
przez Wileńską AgenCję Kresowa rozkaz 
czerezwyczajk1 w Mińsku, podpisany 
przez naczelnika Miedwieda. 

Rozkaz ten przewiduje natychmiasto­
we rozpatrzenie spraw wszystkich osób, 
aresztowanych za wystąpienia przeciwko 
wladzy sowieckiej. Osoby, aresztowane 

w 

Ptaki: szczygly i skowronki i kosy i 
drozdy śpiewają w podziękę za słońce. za 
muszki, za ziarenka, wieczorny chorał -
przepiękna, niezrównana, pełna uroku 
pieśń ... 

Pan mfoąy przez chwilę jeno fę cza­
rowną melodję słyszy i nią i dla niej żyję. 

* 
Wiedeń. Koh1markf, blisko gwiazd. 

Mieszkanie stynnego za czasów Liszta mi 
strza kontrapunktu i harmonii Notebom'a. 

Cerber podaje mistrzowi jakiś bilet: 
ChevaHer de Nikorowicz. 
- lim ... prosić. 

Rozmowa toczy się po francusku. 
- ... więc dobrze, choć jestem przedą 

żO'ny pracą: mam uczni z cate.s;o św!ala, 

nawet jeden JapoJ1czyk. dam panu na t y­
dz'ień "trzy lekcje harmonii i ko'ntrapunktu 
ale - (mistrz iest skąpy i chciwy) - po 
dukacie za godz'inę. 

- Dobrze. 
- A g-ra pan w szachy? 

- Gram. 
Si,edli do szachów. 
- Mistrz przeg-rai partję. 
I odtąd po każdej lekCji mocowaH się 

,przy szachow;nicy uczeń z "mistrzem". 

za stav.rianie oporu władzom, za udziaf w 
powstaniu zbrojny, za sl'Jpiegostwo, po­
winny być rozstrzelane przed 16 b. m. 

Szczytem jednak barbarzy6stwa jest 
punkt S-ty tego rozkazu, który powiada. 
że "wszystkie osoby, aresztowane na za­
sadzie podejrzenia za działalność antyso­
wiecką, należy \V celu uniknięcia pomylek 
rozstrzelać w dniach najbliższych. a w ka 
żdym razie ni,e później, niż przed 16 b. m." 

Termin 16-ty jest wyznaczony dlate­
go, że 17-go przy pada wlaśnie rocznica 
rewolucH bolszewickiej i ogłoszenie amne 
stli. Bolszewicy śpiesza się więc. ·aby je-
.... QLł. iQfNll, !&LZ2&&:!MC = Mn·WHu*, 

A po lekCji, po partii, pan ze Zboisk naj 
chętniej albo w Ciasnych uliczkach się gu 
bil, kędy niedawno Szuberf z pieśniamI 
pod bladem czołem chadzał, aIbo gdzi,eś 

w Sieweringu, czy Grinzingu .,volkssaen­
gerom" "heurigera" staWiał. A oni mu gra 
li i ś<piewali do ucha, a on słuchał i nie sry 
szat 
Północ - skrzypki się upity: wfasnemi 

swemi tonami, podnieceniem 'ludzi i uro­
kiem letniej nocy. 

- Grajku, ja nic lnie słyszę! ty mi nk~ 

nie mówisz ... 
I ucieka mlodv muzyk i zamyka się w 

swo'im pokoju u Dommajera w Hietzingu 
i modli się do świtu. 

"Daj mi Boże Piękna ująć w k~ztany 
choćby tylko tę jednC1 jedyną pieśń!" 

* * 
Tuż przed powstaniem 63 roku. 
Dwór w Z'boiskach: Jadalnia - lustra 

wel\eckie - p ięć n akryć. Kornel Ujejski, 
Karol Mikulski, R udolf Szwarc 1 państwo 
domu. 

Pan domu oTwiera szybkim, nerwowym 
mchem fortepjan i gra. 

Dziwnie gra: akordy pełne powagi uj­
mują dusze i myśli w swój krąg czaro~ 

Sfr.lJ 

Królowa ~aleł(ieIO Wn~o~u ' 
w Londynie-

Jej pcdwłachni mają już dosyt' 
kobiec,ch rząd6w. 

Jak wiadomo, stoli a AngIji często go· 
ś?i . egz,otycznych monarchów. W ciągu 
b!ezącego roku przybyło z Indyj do Lon­
dynu okolo 10 wtadcó\v wschodnich .. Jed­
nakowoż obecnie budzi sensację przyby­
cie gościa ze Wschodu, ponieważ jest nim 
kobi eta, pedy.na, która VI' Indjach sprawu­
je wTadzę mona<fSzą. Chodzi tutaj o wład­
czynię Bhopalu. Jest to jedyna prowin­
cja w Indjach, której tron od przeszlo pięć 
dziesięciu lat dzierżony jest nie przez męż 
czyzn, ale p'rzez kobietę. Od trzech gene­
racH kobiety władają bedcm w tym kraju. 

MOl1.Jchini obecr:;a, która w roku 1910 
zostala królową Bhopalu, liczy obecnie 
lat 70. Na dworcu kolejo\\'ym Królowej 
Wiktorji przyjęła królowę deputacja za­
mieszkałych w Londy nie hinduskich mu­
zułmanów. Monarchini wysiadła z wago­
nu z zasłoniętą, stosownie do przepisów 
religijnych, twarzą. Delegacja \vręczyla 
jej wspanialy bukiet. Egzotycznei królo­
wej towarzyszy jej syn, książę liamidula 
Khan. 

Londyńskie odwiedziny k,rólowej z In­
dyj pozostają w związku z rozwiązaniem 
pewnego problemu. Obywatele Bhopalu 
mają już, jak się zdaje, dosyć kobiecych 
rząd6w i chcieliby raz wreszcie mieć mo­
narchję pki męskiej. Jednakowoż stara 
królowa nie ma ochoty rezygnować z tro· 
nu, zwłaszcza, że według ustaw Bhopa.Iu, 
następcą byłby nie syn jej Iiamidula, ale 
j,ej brat. 

Władczyni Bhopalu przybyta tedy do 
Londynu, aby w porozumieniu z rządem 
angielskim rozstrzygnąć kwestję następ­
stwa tronu w ten sposób, aby książę Iia­
midula Khan mógł objąć władzę królew­
ską po matce. liamidula Khan, liczący już 
Jat czterdzieści kilka, nie ma dotychczas 
męskiego potomka. Gdyby-plany jego mat 
ki zostały zrealizowane, to po śmierci Ha- , 
midula na tron wstąpiłaby znowu kobieta, 
jego córka. 

Pomimo sędziwego wieku. monarchini, 
Bhopalu jest kobietą nawskroś nowożytną 
Skoro tylko znalazła się w Londynie, pru 
dewszystkiem udała się do salonu mód, a 
stamtąd do fotografa. Niewiadomo tylko, 
czy ma chłopięcą fryzurę. 

szcze przed Tym dniem "oczyścić" więzie­
nia. 

Zaiste, niewielka ilość kandydatów do 
amnestii będzie mogla z niej skorzystać! 

Pozatem bolszewicy liczą, że ogłosze­
nie amnestji ściągnie za czerwony kordon 
liczne rzesze emigrantów ,tulających się 
dotąd zagranicą. Na przyjęcie ich czere­
zwyczajka poczyniła również odpowied­
nie "przygotowania". W ten sposób So­
wiety zamierzają się pozbyć swoich prze·' 
C'iwników i osłabić działające przeciw nim 
organizacje. 

dziejski. Tony się skarżą, tony się modlą ... 
Ujejski pobladł. 
Tony jęczą, tony krzyczą: krzyk mz­

paczy - a potem gmźba, a potem hosa:; 
na .nadz;i eji. 

I nagle stał się dziw: sa'lon przemien!ł 
się w kościól, a słuchacze w modlących. 

Ujejski ukląkl. 
Coś potężne.s;o, co wstrząsa do szpiku · 

kości. coś co kosy ostrzy i w Humie jed-,: 
ność żądania wolnej ojczyzny stwarza;' 
wywalczylo sobie wreszcie życie. 

* * * 
Na drugi dzień rano: 
Ujejski, wręczając gospodarzowi kilk. 

kartek: 
... Przeczytaj i powiedz, czy dobrze 01.5 

dałem myśli twoje, które wczoraI hura­
ganem tonów rzuciłeś nam w dusze. 

Przeczytat i padli sobie w objQcia. -
Sfońce z poza liści \v in0 2;radu potożylo na 
ich glowy lśniące złote koto .. 

,~ * * 
T ak powstał chorał "Z dymem poża­

rów" - jedna z pieś'ni, które pr l v,czynHy 
się do ukształtowania dusz polskich tak, 
że byl możliwym: "Cud nad Wtstą". 

K. C. 
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,. 
Kr61 hiszpański odbywa przegląd kawalerJi wyruszającej na plac boju do Marokka przed załadowaniem na okręty. 

m 

~osiadanie pieniędzy Jest nietylko przyjemne ale i zdrowe 
BakterJe chorobotwórcze na monetach to faramuszki. 

InflaCja wszędzie .prawie milnęla. o go 
lłówkę coraz ~trudniej, a tu t.eraz do'Jjiero lu 

,dzie przypomnieLi sobie, czy lei czasem 
brudne monety, a zwłaszcza nieprawdopo 
dohnie zasmo'lone drolbne bankno,ty, 'taK 
roz'Powszechn,ione po wojnie, lilie przyno 
szą ohorób !Zaraźliwych. Gdyby tak było, 
;to może jakoś łatwiej po,godzilibyśmy się 
z ,brakiem monet w kieszeni, rriesfety, oka 
zuje się, ze posiadać pieniądze Jest nletyl~ 
iko przyjemnie i ilOżY''Jeczme, lecz 'l'6wrueZ 
zdrowo. 

MianowIcie Komisja. wyznaczona 
przez .paryską akademję medycZlną do zba 
dania fej sprawy ogłosiła w:łaśnie swój 
ra'porf, w kt6rYm powiada, co następuje: 
Co do monet metalowych. to spra'wa ba'­
dana była już w roku 1905 i nic nowegD 

' dodać do niej .n~e można. Na monetach 
~ych istotnie można niekiedy stwierdzić 
obeoność mikrobów chorobotwórczyoh, 
lecz giną 'one rtam ,prawie nalychmiast 
,lWSlrutek utlenłającego działania 'POw.ier~ch 
,m metaMw, zwilżonych zwykle przez dot 
kniecie palców. Bakterie zamierają tern 
Ifl')rędzej, ,im monela ciep'lejsza. Najdtużej 
'stosunkowo żyć mogą na monetach zło­
bch (c'hwala Bogu że mOIfle'ta nlie kursuje) 
,naI<mtiasf srebro i bron z zabijają je szyb-
'AlI • 
'-'leJ. 

Badan'la 'ba:nI{nofów, przeprowadzone 
(W laboratotium szpitala świętego Ludwi­
fa wykazały, że nie są 'One be~piecznieJ­
szetn mie!scem pobytu dla mikrobów. niż 
;monefy metalowe. Bakterje chorohotw&r 
;cze lZTlajdOlwano na pa'pierkach tyLko w 
fWYią'fkowyoh 'WYlPadkach. Próby "zasia 
,1I~a" zarazków dyfterjli na banknoty przez 
!pozostawanie papierków w ciągu kilku 
;ooi w rękach dzieci chory.oo na dyf,terię, 

• 

A było ich pięciu ... 
napad na wieśniaka. 

Ze Lwowa donoszą: 
.Qnegdaj. około 3 po 'Pof.udniu, obOK 

,Lwowa na moście na Pertw.i, pięciu gospo 
,darzy ze Zboisk, napadło na powracarą'ce 
,gO furą z miasta do domu rolnika J. Pote­
'oia z Ma'lechowa. 

BandYCi wiedząc, że Polec dnia tego 
wyjeżdżał do miasta i że musi popołudniu 
, wr6clć do domu, zaczaili się od rana wod 
nośnym miejscu, 'Oczekując na jego po­
wrót. Ody okoto 2 po pof. Poteć wraca t z 
miasta do domu, wyskoczyli nagle z rowu 
w którym s'ię ukrywali. zatrzymalii konie 
i samego gospodarza. ściągna;wszy z fury 
poczęoli nieHtościw:ie okładać kołami. w 
którebyli uzbrOjeni. Szczęściem dla na'pad 
nic:te,R'o, właśnie w owej chwil'i przej~ż­
dżał tym gościńcem i1nsp. Łukowski wraz 
z kom. Jakubowskim. 

Wszystkich tych napastników ujętO ~ 
psadzono w aresztach policyjnych. 

Ciężko pobitego Połecia ze złamaną re 
1:ą i licznemi kontuzjami na całem ciełe. 
Jdstawita stacja ratownicza do szpi,tala 
"lo,wszechne-go. 

zupetnie się nie udary. Komisja przypisuje 
:te jałowość banknotów utleniającej zdol­
ności powietrza, podniesionej pr,zez poro-

wa"tość powierzchni papierowe). 
Możemy się więc nie obawiać pienaę­

dzy. Jak to dobrze. 
g_M IMW"P 

Krateczki sądowe. 

A kiedy łys ranek ••• 
do kozy wpadł pan Franek. 

Górą poStęp!! Technika święci tiryum­
f y! 

WynaleZiiono srumoloty, hydroplany, 
samochody, łod'zi,e podwodne i wi'ele, wie­
le ,innych rzeczy. 

Na tern nie koniec. Genjusze nadal bie­
dzą g10wy nad nowym wynalazkiem. 

Umysł ludzld pracuj'e!!! Lecz ni'e tylko 
w dziedz'inach udoskonaleń, ku pożytkowi 
ogółu. Ni,e!! 

Pracują także nad sposobami pomysło­
wych oszus,tw, dowodem czego jest 28-
letni franoiszek Wróblewski. zamies~ka­
ly na Kozinach przy ulicy Polnej 28. 

franuś - tak oowi,em nazywano ogól­
nie narszego bohatera" - wraz z kilku towa 
rzyszami, stanowi1 nieroztą,czną paczkę, 
trzymają'Cą się zasady: "Jeść, pić i nie 
płacić". 

Z występów taki,ch znano ich dobrze 
na terenie VIII komisarjatu p. p. 

I dobrze im było! Zawsze "wlani''', na­
jedzeni do zbytu, kiedy przychodziło do 
regu;lowa'nia rachunków. wymykali s.ię 
chyłkiem L.ecz do czasu dzban wodę no­
si... 

Udawaf'o się to w podrzędnych knaJ­
pach, chci'eH wię:c popróbować i w "Ermi­
tażu". miesz,czą,cym się przy ulicy Sien­
kiewi,cza 50. 

Weszli... zajęli stolik. Częsle kolejki. 

, 

L. 

dobre zakąski wpfynę.ły dodalaio na 
czwórkę przyjaciół. 

Nadszedł j,ednak CzalS płacenia rachun­
ku. Zrzedły im mLny. 

Lecz od czego stary, dobry kawał. -
Rejt'eradę zauważył jednak właścidei i 
puścił się w pogoń za uciekającymi 00 
'tchu "gośćmi". 

Rozpoczęła się gonitwa'. 
W rezultacie złapano id i sprowildw­

no do pobliskiego komi'sarjatu. skąd po 
przeprowadzo.nem dochodzeniu. zwo'lnio­
no, jednocześnie sprawę przekazując są­
dowi. 

Czas p!ynąL 
Pewn'ego pięknego po'ranka ofrzymaH 

wezwanie do sądu. 
Obleciał ich st:ra.ch. 
Trzej zbiegli z Łodzi. Pozostał jed'yn,ie 

franuś. 
Nie przypus~czar, by eskapada ta skoń 

czyla się tak fatalni'e. 
Nie pomogły wyjaśnienia, jak również 

składanie winy na zbiegów - franuś 
wpadł. 

Sędzia pokoju II okręgu pan Tum. po 
przesłuchan-iu świadków i dowiedzeniu 
winy skaza! franciszka Wróblewskiego 
na jeden miesiąc więzienia i zaplacenie 5 
złotych opłat sądowy,ch. (hal). 

__ .. ~~~~~~~.m~_~.au~~.~"E .• ~W""~."_"" 

Nowe zabawy glmnasłyczne młodziezy szkolnej podczas przerw 
pod kierunkiem nauczyciela. 

Szalony połclg za bandytą, 
Poinformowany o grożącem 
mu nlębezpieczefiałwie um­

knął z domu rodziców. 

Z Piofrkowa donoszą: 
Przed paru dniami komenda 1>. 1). o­

trzymała konfidencjonalne informa'Cje o 
słyn.nym bandycie Władyslawie Szymcza 
ku. który w tych dnia'Ch miał przyJechać 
do naszego miasta w odWiedziny do 
swych rodziców. 

Na skutek zupefnie pewnych danych 
'PoHcja odszukała dom zamieszkiwany 
przez rodziców bandyty. roztaczając nad 
nim baczną obserwaCję. 

W dniu wczorajszym bandyta przy­
był do rodziców. Zmobilizowano natych­
miast sillny oddzi-aJ !policji' i przystąpiono 
do obstawienia małego domku, w którym 
gościł Szymc'zak, jednak śnać pOinfo'rmo­
wany o grożącem mu ze strony władz po­
licyjnych niebezpieczeństwje. widząc 
Ntkraczaj~cych funkcjonarjuszy otwo'rzyt 
okno, poczem przesadzi! je. znikając w 
ciemnościa,ch nocy. 

Rozpoczęto szalony pościg. 
Bandyta z kocią. wprost zw'innością 

pr~esadzał kilkumetrowe :płoly, wymyka­
jąc się prawi,e z sarmych rąk goni~cej go 
policji. 

W pewnym momencie, zmęcw.ny sza­
loną ucieczką, Szymczak widząc depczą­
cą mu po piętach policię, wyc'iągnąf re­
wolwer i drut ki,lka strzałów w kierunku 
pogoni, na' co również salwami odpowie­
działa policja. 

Pościg trwał przeszło godzinę. b,andy .. 
ty jednak nie ujęto, zniknął on bowiem bez 
śladu. Po!i,cja przetrząsnęła dokładnie : 
wszystkie ogrody. jednak bezskuteczni,e, ; 
bandyty me odszukano. 

Zbiegły bandyta ma na swem sumie- , 
niu kilka wjelkich napadów, rabunków i : 
morderstw. 

Za zbiegiem 'rozesrano Hsty gończe, nie ' 
przestając czynić dałszych poszukiwań w 
mieście. 

-:-:--

Miłość zawodzi ••• 
Samob6jstwo wywiadowcYII 

Z Zamościa donoszą: 
W lesie kol. Brzeźnia Książęca, gm. 

Tarlo, znaleziono trupa. Jak się okazało, 
byty to ~wloki wywiadowcy eks,pozytUf}' 
śledczej w Zamościu Paprockiego, któr:' 
pozbawił się życia wystrzałem z rewo,l~ 
weru. Według przez Paprockiego pozost1 
wiolnej notatki wynika że samobójstwo zc' 
stalo popełnione na tle nieporozumień fi! 
łosnych. 

Smaczny podwieczorek. 
Oszczędnośt przedewszYGt­

kiem. 

U gospodarza Jana Wadawskiego, we 
ws'i Rokszyce pod Łodzią. który sam nie­
dawno podniósł się z choroby, bowiem le I 
żal na tyfus, choruje żona i ,troje dzieci.: 
z których najstarsze liczy 13 lai. Ki'lka dn.i ! 
'temu gospodarz ten najął do młocki miej I 
Socowych chtopaków Józefa i Piotra braci ' 
Kazimierczaków. Ody chłopcy pr,zyszli 
do chałupy na podwieczorek, teściowa go 
spodarza, niejaka Szafrańska. poczęsto­
wala ich twarożkiem, po spożyciu które , 
gO dostali wymiotów, a 'Obecnie leżą che 
rzy obaj na tyfus. Co się okazało. Oto 
Szafrańska okradała z porady felczera 
brzuch Wadawskiemu twarogiem i tym 
samym twaro,R'icm poczęstowała 'Obu bra 
ci Kazimierczaków. 

Niema co mówić, smaczny data im pac! 
wieczorek! 

-:-:-:-:-

Chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała ~łowa, 
Pij tylko 

herbatę 

PerłowI ar 
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Dzień w foazi. 
--a~ 
~ - - "- .... -

Gość w bramie. 
~x) W dniu wczorajszym znalezIono w 

bramie domu przy ulicy Głównej nr. 50 0-

koto dwutygodniowe niemowlę l}tci żeń­
skiej, kt6re przesłano do żlobka miejskie 
go. 

Odszukaniem wyrodnej malki zajął sIę 
VJlI komisarjat P. P. 

Rycerz Jak się patrzy. 
(x) Stanisław Rzeźniczak, zamieszKa 

, ty przy ulicy Skepera 6 (Chojny) w czasie 
kłótni zadał cios w głowę jakiemś tępem 
narzęd~em Jani'nie Starczewskiej, zamie 
szkałej tamże. 

Wskutek uderzenia Sfarczewska sTra­
ciła pr.zytomność i padła na ziemię. 

Zawez;wany lekarz p'ogolowia po u­
dzieleniu pomo·cy~ 'Pozostawdl ofiarę na 
miejscu w stanie osłabionym. 

Rzefnicza1ciem zajął się bliżej XIII KO 
misarjat P. P. 

Wstręt do aparatów fo­
tograficznych. 

('n) Ludwik Baranowski, fotog·raf. za­
miesz.kaly przy ulicy Radwańskiej 69. za 
meldował policji, że niejaki Teom Droździ 
',zamieszkały przy ul.icy RzgowskieJ 82 
(Choi'ny) 1}0ttukt mu aparat fotograficzny 

' j skradł kapturek. 
Poszkodowany wyrządzoną mu sIra­

l~ oblicza na sumę 200 złotych. 
Dochodzenie prowadzi Xll1 ko·misarjal 

P. P. 

Biedne koniki I Samochód 
połamał im nogi. 

(x) w dniu wczorajszym samochód '0-

sobowy z tabliczką L. O. 44 najechał przy 
ulicy Gdańskiej na wóz należą'cy do mie­
sz,kańca wsi Stare Złot-llo, Antoniego Kas 
przaka. 

Wskutek silnego uderzenia wóz uległ 
poważnemu uszkodzeniu, zaś jeden z konl 
'Połamaniu m6g. 

Auto udało się za1rzymać. Sżofera po 
:.;~\gn-ięto do od'powJedzialności sądowej. 

. 4, W' 
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Dlaczego? 
ZaTa wytrącona z równowagi, chciała 

zllOWU uciec de samotności; zapytała dla 
tc):!o Tristrama, czym ograłby wyttuma­
czyć się zmęczeniem i pójść s.ię polo żyć, 
aby nic schodzić do ohiadu. 

- Nie uczynię tego. jeżeli ni·e wypada, 
- rzekła. 

- Czyń, jak ci s'ię podoba, - odpad 
Trisfram Juótko. 

Zbita .z -tropu odeszła .i zobaczyła go 
ZllOWU dopiero następnego ranka, gdy mie 
l i odjechać do LondylOu. Byt to p'iątek, 
"dzień początku końca", jak mówił Trls­
itram. Ponieważ wsp61na jazda samocho­
dem była'by nie do zniesienia, postan-owit 
!pojechać podągiem. 

Zara czeka1.a na de.peszę od Milma, ale 
'ta nie lladchodziła. Widocznie nie było go 
\V domu, myślała. A może został wezwa­
liV do Mirka do Bornemourh. To przy'pu­
sz.czen·ie zaniepokoito ją do tego s'topnia, 
że postanowiła sama udać się 'PO przyjeź­
dz.ie do Londynu na uHcę Nevillle, do mie 
~zkania Mirka. Ale jak miala g,ię wydostać 
z domu, bez zwrócenia uwa·gi Tristrama? 

Prancis Markrute czekał na nich w bi­
bIJotece i wyglądał na wyjątkowo szczę­
·śliwego. Zmiana, jaka zaszła w n,im, ude­
rzyła oboje: ,zadJ:lwolen,ie wewnętrzll1e u-
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Sen czy jawa? 
Nocna wizyta nieproszonych gości. 

to to jest gardero'ba ? _. 
. Gdyiby się z 'podobnem PY'taniem zwró 

cić do mistrza Plamiaka, rezydujące?:o na 
stoP·nia·ch cukierni Goslomskego, odpo­
wiedziałby bez namysłu: 

- Garderoba to jest taka rzecz, która 
się kupuje, nosi J na noc zamyka w szafie. 
Ostatecm5e oddaje się na prze,:;howanie 
do mnie. 

Tak Plamiak wie doskonale, że ubra­
nie w dzisiejszych czasach to wielki rary 
fus, który, jeśli się go ma, tr,zeba pi'lnować 
jak niania dziecko. Plamiak wie f także , że 
przez garderobę może sobie dz.isiaj po­
zwolić na jeden 'kurs taks~isu. 

W'ie 'O tern dobrze mistrz sarego przy­
odz'iewku, ale za to nie wie nic Gedaljn 
Kon.iarski, zamieszk~l.ty przy ul. Napiór­
'kowskiego 77. 

Budzi się rano, patrzy, a hl wielki nie­
ład w mieszka'niu. 

- Co jest, co znaczy, czy ja śnię -

pyTa samego siebie. • _ __ 
Przetarł o·czy i widzi, że na Kanapie, 

na której ulożył wczoraj przed snem swo­
ją garderobę, dziSiaj pustka. Kolą go w o­
czy tylko sprężyny wystające z podar:te­
go wierzchu otomany. 

Jednym susem ,z.nalazt się na ziemI l 

ryknąwszy, jak zranione kulą myśliwego 
zwi,erzę, .przy.padł· do s.przętu, gdzie kryl 
przed zarorOS1l1em okiem ludzi bogact·wa 
swej garderoby. 

Nic ... 
-r ... : .. " 

Biedny Gedalja oliwycH sIę za ?:łowę 1 
odziawszy się jako tako, ruszył do XIV ko 
misarjatu P. P . . i zamełldował o nocnej wi 
zycie tajemniczych gości i kradzieży gar 
deroby wartości 700 złotych. 

PoHcja, ~ak to poEcja. . 
Przyjęta melldunek, zapisa1a i obiecała 

Koniarskiemn złoczyńców wykryć. 
I, ~ .; 

Ano zOIbaczymy ! 
-~_ .. --:-.:-
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Normanowie odkryli Ameryk~ przed łtolumbem. 

Krzy! wypzełbłony z kłów morsów na r(>Je~enle r.u,,""dy, e6rkl wodza 
Norman6w Svend Estridsona w roku 116'0 (jak głosi łaciński napis), który 
w doskonałym stanie zoatał znaleziony w Labradorze (Północna Ameryka). 
Jest to dowodem, ie Normanowie byli w Ameryce dawno przed Kolumbem. 

a 

jęło mu Wliele lat żyda i czynU raczej wra 
że.nie młodzieńca, przyczem także jego 
słowa nabrały jakiejś cechy niewidzianej 
u .niego dotychczas serdeczności. Szczę­
ście i w.ino, otwierają serce człow.ieka, po 
wiada stare .przystowlie. 

Tris,tram postanowit .zaczebć do na­
stępnego rana ze swemi troskami Nie mial 
odwag,i psuć Markrutowi iluzyj przed sa­
mym olbiadem w GlastOil1lbury. 

Zarze udało się wkOl cu wymknąć nie 
postrzeżenie. Wykorzystała moment, gdy 
ha'la była 'Pusta li wyszta głównemi drzwia 
mi. Była już godzina w.p(~ł do Siódmej, a u 
ósmej mial się rozl}ocząć obiad w Gtas.ton 
bury. 

Wsiadła do dorożkJ, którą znalazła na 
Ullicy Grosveno'l' i dojechała nareszcie do 
nędznego domu przy ulicy NeviHe, gdz'ie 
stanąwszy u bramy, pO-ciąg1nęła za staro­
świecki dzwonek. Zamorusana, mała słu­
żąca oświadczyła jej, że pan wyszedł, ale 
pani modaby chwi'lę zaczekać; pan rych 
to powróci, zapewn,iata, wyszedł tylko 
aby nadać depeszę. Zara wes.z ła bez '\\!a­
hania. Mimo wysyła depeszę, prawdopo­
dobnie do niej samej! Wiedziała, że Mimo 
do nikogo innego lf'Iie ,telegr<:.fował nigdy. 
W pokoju Mima byto zimno; ogIeń na ko 
minku już dawno wygasł, a dookoła 'Pano 
wał nieład : nde artysty, ale prawi,e nędza 
rza. Nędza biła ją teraz vi 'Oczy, albowiem 
widziała kontrast, jaki zachodził między 
pr,zepvchem. w jakim obecrue żyła, a mje 

* 's .. iW 

szkaniem ojca Mill'ka. Biedny, nie·poradny 
lekkomyślny Mimo! Pa'le.fa i pędzel leża· 
ty, jakby w pośpiechu rzucone. Dlaczego 
Mimo to uczynił? Czy otrzymał iakieś pa 
"Yliadomienie? Ogarnęła ją jakaś niewytlu 
maczona trwoga. Spojrzała na wszystkie 
strony, czy nie dostrzeże gd.zieko'lwiek H~ 
stu lub kartki od Mirka. Na jednym z do­
kończonych obrazów leżała rzeczywiście 
kar·tka od jej biednego braciszka. Było 
tam tylko k.i\ka słów: - Podziękuj Cheri 
set'Łe za jej list. Agatka jest bardzo zabaw 
il1a, ale 'Ona się nie zna na skr.zypcach, 
chce sama grać i farszuje strasz.nie! 

Było dla n:ej zagadką, w jaki sposob 
Mi-rko wysytał te kartki; były zło·żone 
dwukrotnie lub we CZW01'0, co dowodziło 
że je chował, póki mu l1ie nadarzyła się 
sposobność wrzucenia ich do skrzynki. Ta 
kartka 'byla wrzucona przed dwoma dnia 
mi. CZy od tego czasu coś się z.darzyło? 
Czekała z nieciern'liwością na 'Powrót Mi 
ma. 

Mary, nędzmy, jak ·cale otoczenie zegar 
wyb.ił siódną. Każda mi'nuta czekania była 
dla n.iej Wliecznością. Zara s,tarała się za­
hić zdenerwowanie wspomnieniami 'O mi 
iI1ilOnych czasach. Mimo nde nadchod-z-it By 
to już praw,ie wpół do ósmej. Nie mOQ."ła 
już cz:ekać ani sekundy dłużej. Jeżeli Mi­
mo poszedł, aby nadać do niej depeszę, to 
i tak zostanie jej doręczona w parku Lane 
Nap'isata szybko kilka wierszy do hrab1e 
go Sykypri z .orośba. aby jej jakna.iorę .. 

Rozwfchrzone włosy. 
pOdrapane twarr ~· ... 
Generalna bitwa dwóch 

kumoszek. 

5 

(n) Lczni mieszkań·cy posesji przy uli, 
cy Hrabiowskiej 44 w dnJu wczorajszyn' 
pokladaH się od śmiechu, patrząc na za p: 
sy, ,toczone przez Franciszkę TorDusow; 
i Helenę Kanczucką. 

Niewias·ty, żyjące ze so'bą w przyjaź· 
ni od kidku tygodn.i, zaczęly się nagle ni·e 
nawidzieć. 

Trudno doprawdy określić, crdóra z nid 
miała rację. Kanczucka w gronie sąsia· 
dek żaHla się na Torbuscwą, Tor:buso· 
wa na Kanczucką i lak w kółko. 

Przeciwniczki zetknęły się wczoraj na 
podwórzu zamiesz,kiwanego przez 'n-ich 
domu. 

Nasfąplra os·tra wymiana zdań. Język:· 
obróciły sic X razy w ustach zajadłyc} 

kohiet; wkoflCU wY'nikła bójka. 
Wakzo!1o do upadłego. Silniejsza fizycz 
nie Kanczucka zadawała swej prz.eciwni 
czce razy, jakichlby nie powstydzH sif. 
nasz pięściarz o:limp'ij.czyk Konarzewski. 

Nie dość tego, Kałnczuoka, roz~niewana 
srodze obelgami, rzucałnemi przez Torbu 
sową, opuś·cHa ,pole walki po to, by wpaść 
do mieszkania, wziąć bu.telkę jodyny i za ' 
war"tością jej o,blać twarz Torbusowej. 

Po dokonaniu tego, zwyciężczyni zam 
knęła się w młeszkaniu na "cztery spusly , 

Poszkodowanej udzielil pomocy zamie 
szkafy w P'Ohliżu iekarz, zaś awanturni· 
czą Kanczucką pOCiągnięto do odpowie 
dzia1ności sądowej. 

Nabyt chciał tanim 
kosztem ekwipunek 

stolarski 
(n) Dyrektor fabryki mebli, mieszczą­

cej się przy ul. Cegielnianej 70, pan Otton 
KHer, zatrzymał w dniu wczorajszym ma 
gorącym uczynku kradzieźy .narzędzi slo­
Jarskich, pracownika fabryki 37 -letnlegJ 
Aleksandra M~chatowicza, który jest rów 
nież podejrzany o dokony.wanie systema 
lycznych kradzieży. 

Wartości skradzionych rzeczy narazie 
nie usta,IOino. 

Michatowicza osadzono w areszcie do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

-x-- "e. 

Pamiętajcie o inwalidach 
woJennych I 

CWMA u". HM§#b#A 

dzej przysłał wiadomość o Mirku. Następ 
nJe wyszła pośpiesznie. aby ,zdążyć jesz­
cze na cz.as do domu wuja. Gdy weszła 
do hali ujrzała wskazówkę zegara na dwu 
dziestej minucie przed ósmą. 

Pokojówka Zary była przez 'ten czas 
bardzo zanie'pokojona, albowiem nie o­
trzymała od niej żadnego poIecenia, jak~ 
sukłnię dla niej przygotować na dz·isiejszą 
uroczystość. Ale Henrjetka byla niegłll'plą , 
dziewczyną i sama wybrała jedną z su­
kien. która jej wydawała się iI1a~ardziej l 
odpow.iednią. Nie mogla jednak opanować 
swego niepokoju i co kiltka minut wybie­
gala na korytarz, aby nadsłuchiwać, czy 
jej pani nie nadchodzi. Ody znowu stała 
pr,zy Iba'lustradzie, odgraniczającej klatkę 
schodową, wyszedł Tristram ze swego po 
koju, zupełnie ubralny li za,pytat ją, dlacze 
go wygląda. 

- Czekam na Mylady. Myłordzie, -
odpowiedziała zastrzaszona. - Boję się, 
że My,lady się spóźni! 

Tr,istramowi zdawało się, że mu serce 
stanęło: Zary nie było! Ale w tej samej 
ohwili zobaczył ją, śpiesznie biegnącą w 
górę PO schodach; nie czekała nawet na 
windę. Tris·tram poszedł kilka Kroków na 
przeciw niej 'Po schodach, Hemjet,ta zaś, 
'W. przewlidywan'iu burzy, znikła za drzwia l 
n11. . 

D. Co tI. 
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"Gale ja obrazO pp. . uwab gackich 
I 

Manja mecenasostwa. Ue obrazów stworzył Rubens-właściwie?u Jak powstaje 
,.prawdziwy Rembrandt!!'? Najwainiejsza rzecz: rama ... Procedura sprzedaży. 

. 'Jeszcze nIgay 00 c;-[;.a~n JQ'I\ ·,.:>t.lIltje lian 
deI pr1)edmJ'Olami sztuki nie byto w świe­
:ie tyl·e falsyfikatów, jak obecn-ie. W domu 
prawie każdego powojenneg'O parwenjU!­
sza znajduje się małe muzeum przedm10.., 

, tów sztuki. 
Oczywiście - wobec fak wzmożone­

g'O POpytu - majdują,ca- się w Europie 
ilość przeqmiotów "prawdziwych", "au­
'ten"ty,cznych", nie wystarcza zgoła. Aby 
POIPytowi temu pod'OIać, muszą zjawiać 

się masowo fałszerstwa. , 
l 

JAK SIĘ TWORZA "STARE ARCY- I 
DZIEŁA. 

Ponieważ popyt na stare obrazy jes1' 
wielki. utwoTzyły się w dużych miastach 
Europy specjalne "instytucje", które zaJ­
mują się profesj'OnaI.nie fabrykacją oraz 
sprzedażą "starY'ch mistrzów". Na cz,ele 
'takich przedSiębiorstw st'Olą za,zwyczaj 
bardzo :mo1ni malarze. 

Sposób tworzenia taki,ch "stary.ch ar­
cydzieł" jest następujący: przedewszyslr 
kiem tr~eba mieć stare, dobrze wytalT'fe 
płótno; ro~ciąga siię je na 't. zw. "blajfu"a­
mi e", następnie pokrywa białą farbą olej.­
ną. poczem plótno schnie. Kiedy już wy­
schlo, zaczyna się właściwe malowanie o­
brazu. Używa. się do tego nie zwykJycn 
ma'lars1cich farb, lecz pewnej mieszaniny, 
która ~najdllie zas'tosowanie przy malowa 
niu domów. Mieszanina 'ta schnie pr~ez 
n'Oc i już po upływie tygednia nie polra­
fitby przeciętny laJik odróżnić jej od farby 
'Olejnej naJ istetnych oryginatach, która 
:trzyma się na nich już od setek lat. 

RAMA ANTYCZNA TO GRUNT. 
. "Domy sztuki", zajmu1ące S'ię produk"'­

cją 'takich "s.tarych obrazów" mają ag en-
i łów, którZY' skupują u antykwarju.szów 0-

Il'az na licy'tacjach - stare ramy. Bowiem 
a.nty,czna ramaJ 'Odgrywa przy' sprzedaży 
"starego obrazu" nader wybitną rolę ... -

I Jeżeli antyczn'Ość jej budzi wątpliwości, 
wtedy pa.n N'Ow'Obogacki traci zaufanie 
do samego obrazu również. 

Ale i po 'Oprawieniu w odpowiednią ra­
mę - nielatw'O jest zbyć "stary obraz", 
bowiem pan Nowobogacki - cho.ciaż ro­
bi minę wytrawnego znawcy - w duchu 
jednak nie ma zbyt wielkiego zaufania do 
nieznaneg'O mu bliŹlej handlarz.a przedmio-

! ,tami s~tukL . 

JAK SIĘ ODBYWA SPRZEDA: 
OBRAZU. 

T'O też proces sprzedaży zostaje prze­
prowadzony i, dokonany bardzo okólnemi 
drogami. Sprzedawcy zwracają się do lu­
dzi, którzy wskutek wa.runków wojen­
nych zubożeli (przeoież obok nowobogac­
kich istniej'e w całym św'ieci 'e również kla­
sa .. now'O-zbiedniałych ... ). Wśród tej kate­
gorii ludzi. którzy w epoce przedWOjen­
nej znajdowali się w d'Oskonatych warun­
kach materjalnych, łatwo można znaleźć 
osobników, którzy za 'Odpowiednie wyna­
grodzenie chętnie biorą na siebie rolę czlo 
wieka, ktÓ!rY "zmuszony jest sprzedać coś 
ze swoich zbi'Orów" ... Przy zastosowaniu , 
'tego tricku parweniusz powojenny daje 
się w regule "nabrać", bowiem przede­
wszystkiem taki pan wierzy, że nabędzie 
.. coś wartości'Owego - za psie pieniądze", 
po drugie - podoba mu się, że wobec 
przedwojennego, dziś zubożałego pana od 
grywa jednocześnie rolę dobroczyńcy ... 

Jeżeli w sferach handlarzy wiadomo, 
ze pan X chętnie nabyłby "prawdziwego 
Velasqueza", proces "nabrania" pana X 
wstaJe w naslęupjący sposób zainscenizo 
wany: w mieszkaniu zbiedniałego przed-

i wojenneg'O bogacza rozwiesza handlarz 
' kilkanaście starych oryginałów (autenty-

Zadowolenie obu stron. 

cznych), pomiędzy niemi zaś - jeden fal­
syiikat Verasquez'a. W 'Otoczeniu aute,n­
'fy,cznych oryginałów falsyfikat zyskU'je na 
zaufaniu 'tak dalece, że nawet rze'czywiści 

, 
znawcy, przy.prowaazenl przez Oogalego 
kandydata na kupca, w celu wydania swej 
rzecvoznawczej opLnji, .. wPadają na ka­
wat" i - interes dochodzi do skutku. X. ... ' &FA SĄiL mm e -

CierpDiwy. 
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Dlaczego nie zaskarżysz Franciszka do sądu? Przecież poznałeś 
u niego swego skradzionego konia. 

- Czekam aż go da świeżo podkuć. 
a 

~wałłowny o~ór ~ana mło~e~o ~rle~ rol~O!lami małień~twa. 
Siłą wtłoczono go do auta. 

Wiadomą jesT powszechnie rzeczą, że 
dzisiejSi panowie niezbyt kwapią się do 
sta'nu mołżeńskiego. A1e żeby op6r przy­
brał aż takie formy, jak tozdarzyro się w 
ub. niedzie-Ię, należy to już do wypadków 
conajmniej rzadkich. Przed jednym z do­
mów przy ul. Lipowej w Ło-dzi zatrzyma 
f y się trzy warczące grucho samochody. 
W jednym z nich siedziała przystrojona w 
biel ,panna m!oda, która snać ,711udzona 
przydhlg-iem czekaniem na oblubieflca sa­
ma przybyła pod jego mieszkanie. 

Nie pomogl:v jednak rozgłośne trąbki 
samnchodowe. Pan mIody się nie zjawiaL 

Wreszcie przebrała się miarka cierj)lJ.i 
woś,ci. Na poszuki\va,nie pana młodego u­
dato się dwóch naisilniejszych drużbów. 

Po chwili w 'bramie rozległy się roz.pa 
:::zliwe krzyki: 

- Nie chcę! nie pójdę! puście mnie! 
Ukazał się pan mIody, trzymany pod 

ramiona przez d wóch "przyjaciół"; b~eda 

czysko za'part się nogami w ziemIę siamo 
czą,c się 'fozpaczli wie 1 powtar,zając coraz 
groźnIejszym tonem swoJe okrzyki. Przy 
wleczono go siłą do stopni samochodu. 
V.,rówczas to .panna schwyciła swego oblu 
bieńca za ramię i jednym szarpnięciem 
rzuciła nieboraka obok siebie na siedzende 
Przytr,zymano delikwenta, rozlegr'O się 
triumfalne trabienie samochodów i ku u­
ciesze gawied'zi auta wraz z całym orsza­
kiem weselnym ruszyły w kierunku jedne 
ko z kościołów. . 

Rozma'icie komentowano za.::howanie 
się pana młodego. Jed'ni twierdzą. że był 
on śmiertelnie pijany i nawet chęć do że· 
niaczki miał, tylko cóż ... 'ta nieszczęsna 
wódka tak mu szyki pomieszała; inni na­
tomiast dowodzili, że pan mrody był zuoet 
nie trzeźwy i d1latego właśnie stawiiał t~k 
gwattow1ny opór przed rozkoszami mał­
żeństwa .. 

-:s:-

Niesumienny' dłużnik. 
N~edole chorego na gruźnc~ nauczyciela. 

W dniu w,czo1'ajszym zgłosił się do re- ' 
dakcji naszej 65-1etni emerytowany nau­
czyciel p. f. R. Jeg'O zapadnięte policzki 
i błyszczące gorączką OCZy zdradzały cha 
robę. 

Na zaproszenie powoli usiadł na krze­
sc1'ku i ~dpsem bardzo cichym począł 'Op.o­
wiadać SW'Oją niedolę: 

Przez 42 lata bylem nauczycielem w 
gimnazjach warsza'vvski-ch. Pracowałem 
ciężko, co przyprawHo mnie o chorebę i 
już od ośmiu lat choruję na gruźlicę płuc 
i krtani. Dziś choreba moja jest iuż tak po­
ważną, że dłużej zwlekać nie mogę i mu­
szę wyjechać 'na poludnie, mam na to za­
świadczenie lekarza powiatowego i uzy­
skałem już paszp'Ort zagraniczny. 

- Więc pa,n już wyjeżdża? - spyta­
łem zdz,iwiony ni'eco wizytą p. f. R., bo­
wiem nie modem zrozumieć po co przy­
szedł do redakcii zakomunikować o sw,ym 
wyjeździe. 

_ Nie mogę - odrzekł - bo przez 42 
lata zbierałem ciężko zapracowany grosz, 

aż usldadalem 1200 z1·otych i sumę {ę 
przed półtora rokiem pożyczył~~ P: A. 
At. zamieszkałemu przy ulicy KJlmsklego 
i już od roku kołaczę o z,w.r'Ot pożycwnej 
gotówki. lecz bezskutecznie. 

Teraz, kiedy już muszę wyjechać, bo: 
wiem każdy niemal dzień pobytu w ŁodZI 
skraca tygodnie mego życia, teraz p. A. 
At. zgadza się oddać dług lecz po 100 zł'O­
tych tvgodniewo. 
, P. R. sk'Ończył mówić i poczał cięzko 
oddychać. . 

Czujemy się w obowiązku dopoWle-
dzieć resztę i nazwać p. At. niesumiennym 
dłużnikiem oraz ?osądz.ić e brak ludzkoś­
ci. bo\viem p. R. pożyczył gotówkę, aby 
pomóc p. A., a dziś, kiedy p. R. sa1!l ~­
trzebuje pomocy, aby ra,tować swoJe zv­
cie, nie m'Oże odebrać POży,czonej gotówki 

To są skutki robienia ludziom grwcz­
ności. 

-o,~-

ZAMIAST FELJETONU. 

Proszę zamieiską I 
Po dziesięciominuifowem wołaniu wr&\ 

szcie zglasza się międzymiastowa. AżebJ 
UlrzęcLniczki nie zrazić - pr'Oszę iaknajuJ 
przejrniej o palączenie z p. prezesem Dy..i 
recJi Poczt w Piku1kowie. 

Pan preze's w uprzejmy sposób przyJą\ , 
do \viadomości treść rozmowy i zazna-j 
czy t, że do da,lszy,ch ,informacyj każde;; 
chwili jest gotów. 

Ośmielony uprzeimym S'Posobem zalał 
wienia sprawy z.e strony p. prezeS<łl -
ZWTacam się przy następnejl sposobnoścL 

w pewnej sprawie do wYS'Okich dygni1a­
rzv poczty w Kozim Grodzie. Dzw'Onię 6C 
sekund. aż wreszcie w słuchaw.ce odezw2 
1'0 się przeciągle: sta>-a-.cja. 

- Proszę pania o połączenie z p. dy­
rektorem poczty. 

- Łączę z zastępcą p. dyrektora -
brzmiała 'Odpowiedź. 

Czekam minutę, poczem panienka od· 
zywa się P'Ono\vnie: 

- Pana zastępcy dyrektora niema w 
biurze. 

- Proszę zatem o p. inspekt'Ora. 
- Pana ius.pektora takte ni'ema VI biu-

rze. 
- To proszę nadzór ... 
- Panienka, która pracuJe w nadwrze, 

wlaśnie wyszła. 
- N'O to ,preszę o połączenie z inf'Omar-: 

cią. 

- Zechce pan późni'ej zadzwonić - li 
informa,cją narazie również łączyĆ nie mo-: , 
gę. I 

- W tak,im razie doma'gam się kaife~' 
gorycznie 'O P'OłC\1cz,enie z p. dyrektorem~ 
poczty. ' 

- Pan dyrektor połączenia nie ma. - , 
Telefon został mu 'Odebrany ze względów. 
os~zędnościowych. 

- Pani wytbaczy, jednak'Ow'Oż chciał­
bym z kimkolwiek mówić. Proszę więc o 
połą.czenie z .prywa,tnym mJeszkaniem p. 
dyrekt'Ora. 

- Pan dyrekfor Wf prywatnem mfesz... , 
> 

kaniu 'Op!aca prywatnie telef'On. więc w~ 
sprawach urzędowych lCllczyĆ nie mogę. ' 

Zniecierpliwiony zawiesiłem słuchaw,.., 
kę. Pemyślałem tylko, że czem mndejsze! 
środowisk'O - tern Q królów mniej frudn0l 

Pocóż zresztą Pikntków miałby r}'W'3I-1 

Iizować z Kozim Grodem. Ty~k'O jedno; 
dzieje się w 'Obu miastach z równą aku-l 
ratn'Ością, a mianowide: pobieranie opła- : 
'ty w pewnej wysokości za telefony. (b); 

Z parku Poniatowskiego. 

Be:droska młodol'. 

s 



.. f"ńn1"'" 'f'CHO WTf.C70~NJ:ł' - dnia tO f)ddzfernitCa 1925 roku. Str , 
_,_o __ .~'·W_"._' ?_ ...... -----*--...;...--........ ~~~;..;.,;.;-.;:.--------- -

SPORT. 

Zn czenle wycieczek zagranicznych 
n zych zawodników sportowych. 

Prasa z gr. tara s, przemllczef polskie wyczyn, 8portowe~ 
Gdy w wdelkim stadiOnIe wiedeńskim 

pa Hohe Warte, W obeooośc1 55.000 lud.2li 
(Lrużyna krakowska schodzHa z boiska, 
fotografowie sJ)ecja.lnde zatrzymali jej 
bramkarza Ma!lcz,yka" bohatera. dnia, by 
go sfotografować. Ody w stadjoni·e w. 
Brukseli p. Konopa,eka zW'Yciętyła Inne za 
'Wodnicz.kd w nucie dyskiem, wIelki, kU· 
kunaslotysię.CZlnY Uum bil Jej brawo. Ody 
w Jańsklch Ła:tnia·ch w obecności 20.000 
tłumu, czeski minister obrOd1Y krajowej 
serdeCZJ1le winszował ma'leńkiemu Zajdlo· 
rwd wspaniałyCh sKoków na wtielkiej św!a­
Jowej skO'czni, u wszys:tkidt widzów na 
: ustach znirtazło s.ię /pytanie, kto lo jest ten 
i ma~y. I dowiedziano Sh~ł te Jest to p.olak. 
. To samo ,Pytanie POowitllirzało Się, gdy 
(lrUlIler zwYolęta:ł w Paryżu l Londy>t1de 
gdy P. Z!~tklewlczow<a zwyciężała w Lu­
chon, gdy IIrolarze naSi biB :Francuzów na 
IzatWooacb oHmpijskich, gdy wresz.Oie ofl~ 
cerow4e nasi na wielu lorach :EUil'OPY za­
maczali wielk.imi. sukcesami renesans 
;swiemePka"C1ycji' p'olskiego jeźdźca. Wszy 
scy ooi, uzyskaH wyniki S'Portowe. lepsze 

1100 gorsre, wszyscy PlrzymnaiatH, stawy 
;lPOlskiemu sportowi, wszyscy mie'li: wiel~ 

"

ka przyjenmość slawania W1 jednym TZę­
.ijzi·e znajlepszymi zawodnikartl! świata.­
:/Ale lo nie wszystko. Wszyscy oni, upra­
wiali: propagaltldę dla Polski. Wszyscy 
'ściagaU na ustCl' l do UiI.11ysłtU wielotysIęcz­
nych nieraz łł'umów slowó "Polska''. .,Po­
~ak" li. z d1ltn1\ może polskd sport dDfzudć, 
że pra'wie zawsze w połączeniu z podzi­
(WIem dla dobrego CZy\łl.U SIJo'rtowcgo. 

Zapewne niema narodu tak nieDOPular­
nego. zagranicą, praWie wszędz.ie bez wy-

Ja.t1(u. jaI( nim. S9, Po'tacy. 
CzY'!amy w nietni-ec1cim "WasserSlJ)Or­

cle, że Polacy robia wsz.ystko, by stanąć 
na w-ytynie europejskiej, czytamy po me­
Cz.u Kraków - Wiedeń, że sl)otka,nle Au­
strja - Polska wJsi w powIetrzu i bę­
dZlie korzyścią dla s,portu austriackiego. 

W pismach ftran·cusklch zjaWiaja. się cZę 
slo krótkie I ba·rdzo charakterysty'czne 
w,zmi-a.nki o rUiChu sportowym w Polsce. 

Dl~ wielu ·tysięcy os6b, które obecne 
były na zawodach międzynarodowych, 
pozostaje stale wS'Pomn1ende cze~oś wi­
dzianego. C~goś, co na dch wyobraźnię 
bezpośrednio oddziałało, co narzudło się 
ich pamięci W' z.wiąz,ku z Jmpo.nt.1!j&cym 
wyczynem SP01'towym poIsldegO sportow 
ca. I dlatego każdy udany wyjazd zaglI'a~ 
nlczny jest plusem zapisywanym zagrani­
ca. nieły'Iko na korzyść polskieg() spOrtu, 
ale I imienia pQlskie~o wogóle. 

O wszystklem tern trzeba pamiętać ~ 
wiedzieć t dobrze nad lem pomyśleć. je­
żeH się chc·e należycie ocenić z,naczenie 
wycieczek za,granicznych naszYIch zawod 
ników_ 

A pow.inni o łem myśl·eć wszyscy spor 
lowcy i to bardzo 'intensyw:nie. Bo jeżeli 
\VI ogóle osób zai,nteresowany,ch sportem 
i rozumiejących jego z.naczenie wyrobi się 
mocne pojęcie o znaczeniu taklch ekspe­
dycyj, :to może ntiejeden z nas znajdzie 
SlPosobnośc by wytłumaczyć tym ludziom, 
od których wiele zależy, a kt6rzy wielu 
rzeczy .nie rozumieją, jakie nasze wyja,zdy 
zagranicZlI1e maja, znaczenie i co to jest 
propaganda. 

-l!)---

Skąd pochodzi słowo "sport"? 
W ostatnich czasach przewab po, 

.(ląd, iż słowo sport pochodzi ze słowa 
francuskiego "dispot" ,oznaczającego spę­
dzenie czasu, wypoczynek, zostało zaś ono 
zapożyczone przez Anglików w XIlI w. na 
to, aby jako pozornie słowo angielskie do­
stać się mogło następnie do wszystkich 

język6w świata_ Tego samego pochodze­
nia jest te! włoskie "diporto", oznacl.ające 
rozrywkę ł wypoczynek, sp6r o pochodze­
nie tego słowa w każdynt razie jest da· 
remny, pochodzenie jego staroromańskie 
nie ulega bowIem wątpliwości. 

.. ~:S:~ :..:J 

Bieg kolarski ,.Crlterlum des AslI
• 

Kłopoty •• daI6w. 
Co roku ro!grywane są we Francji 

wielkie kolarskie wy§cigl na pnestrzeni 
100 kilometrów, po szosie okalającej tor 
hippictny Longchamps, do których dopu­
szczone sll tylko same .gwiazdy· _ W ro­
ku ubiegłym wygrał "Crlteriumll belg Van 
Hevel przed szwajcarem Suterem I francu~ 
zem Pelissieremj teraz stawało 10 flasów" 
r6fnej narodowo~c1, kt6ryth prowadziły 
tandemy, po G na zmianę dla kafdego. 
PubJicztto§cl ponad 200.000. Mimo szalo­
nego tempa - ponad 47 klm. na godzinę 
do końca trzymało się razem trzecli kola· 
rzy: Van Hevel. Hectar Martin I młodtiut­
ki świeło upieczony mistrz Francji Sou .. 
chard. Na przedostatniem okrąłeniu słało 
się jednak nieszcześcle. Sędlła, który miał 
na 500 m. przed metą dać tandemom !nak 
do usullięcia się, by. ostatsctny sprillt od­
był się VI warunkach jaknajwiększej prawi­
dłowości - pomylił się o okrą~enie i dał 
sygnał za wcze§nie. Tandemy ustl\pily, 
Van Hevel, Martin i Souchard pozostali 

sami jedni. Dwaj płerw!l zaC2:ęll finiszo- , 
wać, podczas gdy francuz, zdaiąc sobie I 

sprawę, fe zaszło nieporozumienie, został 
w tyle. lecz puścił się całą parą naprt6d po 
tym ~rzedwcz~snym sprincie i po przeby· I 

~IU leszcze Jednego okrątenia przebył, 
Jako pierwszy, 100 klm. w 2 godziny 10 
m. 13.6 sek., czasie rekordowym. 

Wyniesiono go triumfalnie na ramio- I 

nach z lasku Bulońskiego, podc:tas gdy ~ 
sędziowie po naradzie zadecydowali uznać ! 
za ważny rezultat, uzyskany po 98 klm. I 
888 m. i ogłosili ZWycięilCą Martina, przed 
Van Hevel'em I Souchardem. 

Rzecz jasna, rozpoczęla się ostra po· 
letnika 

Wreszcie Związek kolarski stanął 
jednak na tern stanowisku, te 100 klm. 
jes.t 100 .klm. I, skas!>wawszy decyzję sę­
dZIÓW, pIerwsze mieJsce przysądził Sou­
chard'owl, drugie Martin'owi trzecie Bel­
langer'owi, pomiiaiąc całkowicie Van He · 
vel'a j jako ze ten 100 klm. nie skończył. 

Przed zawodami Warszawa·_·Poznao. 
POZNAN, 10. X. (<: S). Kapitan 

Związkowy Poznańskiego ZOPN wyzna 
czył następującą drużynę, która w dniu 18 
b m. bronić będzie barw Poznania i pu­
haru "Gazety Porannej" w międzymlasto­
wem spotkaniu z reprezentacją Warszawy: 
Brzeziński (AZS)} Olejniczak (Poznania), 
FJieger, WojcieChowskI, Kosieki, Spojda, 
Nizińsld, Sroka, Staliński, Przybysz, Dabert 
(wszyscy Warta). Zapasowi: fontowicz i 

M Smiglak (Warta ', Szepe i K~zi~ierclak 
(Unja) oraz Nowicki, Tewes i ·S. Smiglak 
tPogoń 1 • 

W AR5ZA W A, 10. X. (C-S l_ Kapitan 
Zwiąl..kowy WZOPN kpt. Misiński propo­
nuje następujący skład reprezentacji stoli~~ 
na mecz z Poznaniem: Oomański, Czaj· 
kowski, Bułanow II, Szenajch, Loth I. W6j­
cik, Tupalski, Grabowski, Łańko Ciszew ' 
ski, Krygi er. • 

Pierwszy Polski Raid Motocyklowy. 
WARSZAWA, 10. X. (C-SI. Do 

I-go raidu motocyklowego, który rozpocz­
nie się w dniu dzisiejs2:ym zgłosiło się 
dotychczas 32 zawodników na następują­
cych maszynach: "Indjan" (8 maszyn), 
"Harley Oawidson- f5 maszyn), Zehnder 
(3 maszyny), B. S. A. (8 maszyny, A J S. 
(2 maszyny), f. N. (2 maszyny), Griffon 
l2 maszyny) oraz Bleriot, Motasacoche, 
Rudge. frava, Derad, Vanderer, Sarolea, 

Triumf, Norton i fr. Barnet. Między star­
łulącemi znajduje się r6wnief pięciu ofi· 
cerów na wojskowych maszynach. Wśr6d 
nagr6d najważniejsze są: 2 puhary, 2 me­
dale, nagrody firmowe oraz klubowe (Au­
tomobilklubu Polski, W. T. C. i Sląskiego ' 
~Iubu. Motocyklowego). Start rozpoczął; 
SIę dZIś o godz. 6 rano na Szosie Wol! 
skiej. 

-z-

ŻYCIE EKONOMiCZnE. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Notowania złotego. Za 100 złotych: 

Zurych 87, Berlin noty większe 69,05 -
69,75. noty drobne 67,66 - 68,34, wy.pfaty 
na Warszawę i Ka·toWlice 69,22 - 69,58, 
na oPznań 69,42 - 69,78, Gdańsk 87.27 -
87,48, wyplaty na Warszawę 86,39 -
86,61, Praga 565; Londyn za jeden fU! ff 
szter!. 29. 

Londyn. Nowy Jork 4,84 1/8. Holan­
dia 12,04 3/4. Francja 104,60, Belg-ja 106,55 
Wtoohy 120.75. Szwajcarja 25,11, Danja-
20, Szwecja 18,05, Helsingfors 192,12, Pra 
ga 163.25. 
Paryż. Londyn H.ł4· .. 65. Nowy Jork 21.63 

Szwajcarja 416.75. Danja 523. PraR"a 64.40 
Nowy Jork. Dewizy. Londyn za jede'll 

funt szterlingów 4.S4 l/S. tendenCja moc­
na. Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
4,61. Berlin 23.S0. 

Zurych. Paryż 24.05. LQndyn 25,11.5, 
Nowv Jork 5,18,6, Ber'lin 1.23,4, Wiedeń 
73.15. Warszawa 87, Budapeszt 0,72,6, Bu 
kareszt 2,50. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 9. 10. - Dowóz bawel,ny 

do portów Atlantyku i Golfu 57,000. we-

wn~trz krajU 36,000, wywóz do Anglji -
14,000, na kontynent 8,000, loco 22,10, paź 
dziernik 21,83 - 21,83, grud-zień 21.72, sty 
czeń 21,05, marzec 21,34, kwiecień 21.42. 
maj 21,53, Hpiec 21,10 - 17, sierpień 21,45 
w.rzesień 21,40. 

Nowy Orlean. 9. 10. - Bawetqa. Loco 
21,20. pazdziernik 21 ,06, g-rudzień z().97; 
s·tyczeń 20.97, marzec 21,06, maj 21.03. 

liverpool, 9. 10. tlavas. Bawełna. No­
towania początkowe.- Paźdz.iel'\nik 11.16, 
styczeń 11,03, marzec 11,07, maj 11.14. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM SILNE W AHA 
NIA. 

Warszawa. 10. 10. - Noto·wania Gieł­
dy Zbożowo-Towarorwej za 100 kg. franco 
stacja załadowania: żyto kongres. (l1R f. 
hol.) 17.00 - 16,75. jęczmień kongres. bro 
warowy 19,50, owies kon~resowy je·dno­
lity 19,00. Tendencja chWliejna. Obroty 
małe. 

Wilno, 10. 10. - Ceny w hurcie za 100 
kg. loco sk?ad Wiltno: Żyto lS.50 - 19.50, 
jęczmień 20, owies 23 - 23.50, pszenica 
26. ziemniaki 6,70 - 7,30 siano 8,50 - 9.01) 
słoma 6. Tenden·cja utrzymana, dowóz du 
ży z po·wodu braku gotówki. 

Brak notowań złotego na giełdzie paryskie~ .. 
Rząd musi się postarać, aby Paryż wiedział o naszej walucie. 

Mamy w Paryżu cztery polskie placów ko złote przekazać do kraju, powinien być 
ki bankowe Bank rranclIsko-Po-lski Bank zorientowany. Nie może wystarczyć sa­
Związku Spótek Zarobkowych. Zjedno- mowolne określanie kursu przez dany 
czonv Ball1k Warszawski i Bank dIn Hau ba,nk (w ostanich dniach jeden z banków 
dlu i Przemysłu w Warszawie. Te dwa o- polskich w Paryżu ptacił za 1 zł. 3 franki, 
statnie banki mają nadto ekspozytury w g-dy parytet światowy złotego w tym dniu 
centrach węg-Iowych Francji, dla "utrzy- wynosU 3 fr. 40). Leży w normalnym inte 
ma'l1ia kontaktu" z naszą emigracja. pra- resie tych. którzy uci'ułany g-rosz przeka~ 
cu.iącą przeważnie w kopalniach węgla. 1 zują Ojczyźnie, by kurs złotego był na 

, która swe oSZlczędności sldada w bankach g-ietdzie paryskiej notowany. Nic braku te 
poIskich, Natomiast - ni0 mamy notowań ,[!O usprawiedl'iwić nie może. Giefda parys 
złote<!o na S!ietdzi-e paryskiej. ka musi wiedzieć o istnieniu złotego . emi­

Robotnik nasz. który skbcJa franki. by gracja polska we rralncj! musi mieć stat~ 
je zapisać na swoje konto złotowe, IU!b ja zaufanie do swej krajowej waIuty! 

Kościół, jako biuro. 

W Medlo1anie sprzedano 'eden z mniejszych l nowszych kolclo16w 
stowarzyszeniu Faszystów, które w nim po usunięcin przedmlot6w 

kultu religijnego urządziło biuro parł7)ne. 

.-' . 

ąa 



(*.8 - dniA 11) pa~azrernMa 1~ roh. 
'''1'. 2~ .... ~ 

Uczestnicy bankietu wydane~o przez Szwedzką Akademję Nauk na cześć wyna1azcy insuliny, 1r -'-.!jry przybył z Kanady po odbi6r na!!rody Nobla. 
r---..... * •• 'ZT"'+m .............. _~ 

Dol{ąd ' pójdzie'm9 wieczc~rem, 400~OOO domów w przeciągu jednego rO.ku.~ 
POdobna szybkoat budowania przy~ałaby S!,ę Polsce. 

"UlEUM MIEJSKIe (PIotrkowska 91). Dzlafy: 
: ~mograflczno-hlstoryczny ł przyrodn'czy. 

&twart. :odzlenn1e od to do t4 I 16 do 19. 

~OLSKA.Y. M. C. A. (Piot. : w,\'sk;'ł R9' CzytelnIa 
"Ism I blbljoŁeka otwarta coaz!ennle o(f 4 _ ~ ': r 
9.'le;:z~r. ,:.? t: 0.

0 

• • " , _ ~'(:l " 

TOWARZVSTWO "WIEDZA", ul. Plotrf\Owska 
Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla wszyst· 
kIch od godz. S do 8 codzIennIe. 

iHEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie­
wicza. vVystawa malarstwa, rzeźby i grafiki. 
Czytelnia i audycje radiofoniczne. Otwarta 01 
godz. 10 rano do 23 wiecz. 

'::ZVTE! NT' TOW. PRZY JACIÓl rr~ANC." (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od I!odz. tj 

do 8 wlecz. z wyjątkIem ~wlat I pląfków. 

~:-=-

,.ADoJfO" .,- Ofiara podstępu", 
Pocz. przedstawień o godz. S. 7 I 9 wiecz. 

.Casino" - "Skandal". 
Pocz. przedst<lwieti o godz. S, 7.30 i 10 wiecz. 

,Czary" - "Brzdąc". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wiecz. 

I,Pom I UOOW\I "-Jejdrogad0 f'zezęścia 
R~z. Ilrz;edstawleń o godz. 7 i 9 wlecz. 

Or:.n"d.Kino ~ "Miłość czy korona" 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wiecz. 

"Luna" "Korsarz oceanu i korsarz 
serc". 

l\'Uoł~hi '(fnernafo!!raf Oświ~towv -
Pocz. przedstawień o g. 5.30, ;.30 l 9.30 wlecz. 

"Trze Muszkieterowie". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości" "Tragedia w Lourdes" (Credo 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 

.. Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6. 8 l 10 wiecz. 

..Reduta" "Głos serca.". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. , 

Resursa - "Niebezpieczna blondynkall , 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiec~. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Świat bez kobietll 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 l 9 wlecz. 

Teatr Mieisłc1 - Uciekła mi przepi6reczka 
w. "Wielka księżna i chłopiec hotelowy" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa Nr. 18 
pp. "Królowa Przedmieścia". 
w. "Roznosicielka chleba." 

Początek o godz. 8.15. 

Uwielbi·enie, jakie żywią Jankesi dla 
swoich "gwiazd" filmowych przybiera cza 
sami formy "bżika", gdyż inaczej nazwać 
ich nie sposób. 

r tak, naJSWl-ezszym .okazem w lej 
dz.iedzinie jest projekt, jaki p{)wstal w 'g-l{) 
wach zwarjowanych wielbicieli- kina. na­
zwania dwunastu miesięcy roku nazwis­
kami "gwiazd" filmowych pierwszej wiel­
kości! 

Oto próbka teg.o noweg-o kalendarza: 
lu.fy będzie l1{)sil miano "Pj.ckford", lipiec 
- "Pairbanks" itd. Będzie się zatem mó­
wHo: "urodził się 12 "Pickforda", wyszła 
zamąż 18 "PairbalJksa". rozwi·odla się 24 
"Swadsona" . lub coś pQdobneg{). 

Czy taki pomysł nie jest "bzikiem" 
pierwszej klasy? ... 

eklama ---

Założo·lle po wojnie w Stanach:Zjedn{)· 
czonych "Towarzystwo budowlane". Q. ' 

głosiło urzęd{)we sp-rawozdanie ze sweJ 
dz.ialaln{)ści za rok 1924. W ' ciąg-u tego 
czasu ' wybudowało towarzystwo ni mniej 
ni więce'j tylko 400 tysięcy " domów dla 1 
miljona 300 tysięcy rodzin. Towa;rzystw<J 
oparte jest na zasada·ch kooperatywy i gro 
madz·i w swem łonie ludzi pracujących. u­
łatwia.ią.c im nabycie wlasneg{) domu. lub 
WYRodnego mieszkania . 

Kapitał udzialo\vy skrada się więc 2, 

drobnych oszczędności robotników luh 
pracowników biurowych. , 

Imponująca działalność Towarzystwa 
budowlanego zasługuie na bUższe przestu­
diowanie u nas w Polsce, gdzie panujl 
beznadzieina nędza mieszkaniowD. _4&#_821 Wmt·

'
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Mię '."MMM 

o p tęga! 

Baraki dla bezdomny~h pofł lrlI~rlinem. 

I poołep8JUe' ChPzetdlaóshie 
aale RleJe HOSlluszftl 73 
Wszystko dostać tam można. 

nr. med. 

Rńżanup 
Cho~'o~y !ik6r­
ne, wener)'cz­
ne a mOC2:O­
płciowe Lecze­
nie sztuc.nem 
sllońcem .górs-

ł-ciem. 

DZIEL~A ~ J . 
telef. 28·98. 

W.Bali[ka 
Choroby skórne 
ii weneryczne. 

Przyjmuie od 11-2 
i od 3-6 tylko ko­
biety. Pańska 12 
m. 14 róg Zawadz-

kiej. 

Pomieszczono w nich wieiu Optantów niemieckich wysiedlonych z Polski. 
PrzJJmuje od 8.01/:1 

5 od 3-8 • 
• 

<:ena prell'ilumeraty: 
." Łodzi rniesięclJlie -
Dl.. robotników.. -
Na prowincji .. 
!agranicą • 

zł. 3.50 
.. 2.70 
" 5.00 
.. 7.00 

..lÓdl~ Echo Wierz." i ..Kurier Udzki" łanoie zł. 7.50 

-. Ceny ogioszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro1~1. 

! (strona 4 łamy) Za!lraniczne o 100 procent drożel. 
I Przed tekstem i w tek~cie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy ołi~' 

4 Za terminowy druk ogłoszeń. komunilcat6w <U 

Nekrologi 25 • •• • • .". Artykuły nadesł'lne bez oznaczenia honorarjum Ilwa-
Komunikaty • • 25 • ••• • 4. tane są za hezpłatne • t

li Za tekstem • 25 - - • • administracja nie odpowiada. 

Zwyczajne • • • 6 " ••• 10 Rękopisów zarówno użytycb lak i odrzuconych redak. 
Odnoszen~e do domu 30 gr. Drobne 10 tZr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - najmniejsz<! "~?oszenie 50 grosz,!. ela nie zwraca. 

j Wydawnictwo: "Ł6dzkie 'Echo Wieczorne"~-"Odbito w d;~b~nf Tow. T)~karsko-Wydawniczeg~:Kurier ł 6dzki::---.... Z-;;-re-d-a-k-c-j-ę ... i-w-y-c"""la-w-n-i-c-tw-o-o-d-p·o";;"la"-d-a;--" 
). - - O" ~ yd. Jan S.typulkowski. ./ ., ul Zawadzka Nr. 1. Wbl~staw. \Jłatu w·:;kJ. . 

.... ' .0.-.... --_\0- • ...a.-~ - .L, 
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